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Ewangelja
św . Ł ukasza rozdz. 10, w iersz 23— 37.

O nego czasu rzeki Pan Jezus uczniom  Sw oim : 
B łogosław ione oazy, które w idzą to , jcO w y w idzi­
cie. B o pow iadam  w am , iż w iele Proroków  ii K ró­
lów  żądali w idzieć, cb  w y  w idzicie, (a nie w idzieli; 
i słyszeć, co słyszycie, a nie (słyszeli. A  oto nie­
który w  Z akonie pow stał, , kurząc .G o, m ów iąc: 
N auczycielu , co czyniąc dostąpię żyw ota w iecz­
nego? A  O n rzeki do  niego: W  Z akonie  napisano?  
jako czytasz? A  on  (odpow iadając, rzeki: B ędziesz  
m iłow ał Pana B oga tw ego, ze w szystkiego sierca 
tw ego, i ze w szystkiej duszy tw ojej, j Z e w szyst­
kich sił tw oich , i ze  w szystkiej m yśli tw ojej, a bli­
źniego  tw ego, jako  siebie sam ego, I rżekł m u: D o- 
brzieś pow iedział: to (dzyń, a (będziesz żył. A  bn  
chcąc się sam  uspraw iedliw ić, rzekł do  Jezusa: A  
któż jest m ój bliźni? A  przejąw szy przecz jego Je­
zus, irzekł: C złow iek hiektóry zstępow ał Z Jeru ­
zalem  do Jerycha, i w padł m iędzy zbójcę, którzy  
go złupili, i rany m u zadaw szy, bdeszli, na poły  
um arłego zostaw iw szy. I przydarzyło się, że nie­
który kapłon  zstępow ał tąż drogą, |a  (ujrzaw szy go, 
m inął. T akże i L ew ita, będąc podle onego m iej­
sca i w idząc go, m inął. A  Sam arytan niektóry ja- 
dąc, przyszedł ku niem u i ujrzaw szy go, ulitow ał 
się. A  przystąpiw szy, zaw iązał tany jego, halaw - 
szy  oliw y i w ina; a  w łożyw szy go  jo(a bydlę sw oje, 
w prow adził do gospody, i m iał piecZ ę jb nim . A  
njaźajutrz, w yjąw szy dw a srebrne gfpsze, dał go ­
spodarzow i, i rzekł: W eźm ij go  pa sw ą ppiekę; a  
cokolw iek nadto w ydasz, gdy ja się w ródę, od ­
dam  fobie. K tóryż z tych trzech  zda się tłobie bli­
źni być onem u, cb W padł m iędzy zbójcy? A on  
rzekł: K tóry uczynił m iłosierdzie nad nim . I rzekł 
m u Jezus: Idźże, i ty (czyń podobnie,

Ewangelja
św . Ł ukasza rozdz. 10, w iersz 38— 42.

O nego cZ asu w szedł Jezus do niejakiego m ia ­
steczka, fet niew iasta (n iektóra, im idniem M arta, 
przyjęła G o do dom u (sw ego. A  ta m iała śiostrę, 
im ieniem  M aryę, która też siedząc, lu nóg Pana, 

słuchała słow a Jego. 'A le M arta troskała się ioko- 
ło rozm aitej .posługi, która  stanęła i rzek  la: Panie, 
nie dbasz T y, iż silośtra m oja (opuściła m ię, żebym  
sam a posługiw ała. iR zjeązże jej (tedy, aby m i pok  
m ogła. A odpow iadając, rzekł jej Pan: M arto, 
M arto, troskasz isię i frasujesz koło bardzo w ielu . 
A le jednego potrzeba. M arya  njajlepszą cząstkę o- 
braia, która od niej (odjętą nie będzie. । i

D ożynki
Druga połowa lipca i pierwsze dni sierpnia, to 

okres najpiękniejszy dla rolnika, okres zbierania 
plonów za całoroczny ciężki trud i znoje,

W tym to okresie lud polski obchodzi piękną 
uroczystość rolniczą po ukończonych żniwach, u- 
roczystość znaną pod nazwą ,,dożynki", ,,wie­
niec", lub ,,okrężne".

(Kiedy żniwa mają się już na ukończeniu, dzie­
wczęta wiją wieniec z kłosów pszenicy i innych 
zbóż, ozdabiają go także jabłkami, orzechami, 
kwiatami i świecidełkami. Potem „przodownica" 
t. j. ta dziewczyna, która pierwsza żęła i wiązała, 
bierze wieniec zbożowy na ramiona i najpierw 
w kościele składa go na ołtarzu.

Ksiądz poświęca ów wieniec i po skończonem 
nabożeństwie przodownica spieszy z tym wień­
cem do dworu w asyście całej gromady, wśród 
dźwięków muzyki i radosnych śpiewów. (Przed 
dworem oczekuje gromadę dziedzic z rodiziną. Na­
stępują teraz różne przemowy wprawdzie proste 
choć nieraz i dowcipne, poczem dziedzic odbiera 
wieniec i zawiesza go w sieni, gdzie wisi przez 
cały rok aż do następnych żniw.

Cała ta uroczystość składa się z różnych ce- 
remonij, wśród których pieśni stoją na pierwszem 
miejscu. Nucą więc żniwiarze przy „wieńcu" róż­
ne piosenki ludowe, dostosowane do chwili, a w 
tych piosenkach najczęściej powtarzają się słowa;

„Plon niesiemy, plon
W jegomości dom 
Bodaj zdrowo plonowała, 
Po sto korcy z. kopy dała!
Plon niesiemy, plon". (c. d. n.)
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W  n iedzie lę, odby ł się na bo isku A . Z . S. w  parku  P aderew sk iego m ecz p iłk i  nożnej drużyny  

C . W . S. z drużyną zak ładów „P ocisk "  z w yn ik iem  3 ; 4. Z d jęcie przedstaw ia drużynę C . W . S.

P rezyden t Senatu Z iehm  w ielok ro tn ie tw ierdził,  

że m niejszości po lsk ie j w  G dańsku jest tak  do­
brze, jak  żadnej m niejszości pa św iecie. W y-  

m ow nem zap rzeczen iem tego są nasze zd jęcia , 
przedstaw ia jące w spania ły gm ach szko ły n ie­
m ieck iej i szko ły m niejszościow ej po lsk ie j na 

tern  sam em podw órzu . B udynk i  m ieszczą się na 

przedm ieściu G dańska w e W rzeszczu .

O gólny w idok sa li <obrad otw artego onegda j X III  K ongresu M iędzynarodow ego A natom ów . 
U  do łu z praw ej strony prezyd jum . — O d lew ej: pro fesorow ie R ouv ier, C ollin , L ucien , L oth ,  

B aer, K ostaneck i.

W śród liczn ie rozrzuconych po ,M a łopo lsce starych budow li, w yróżn ia się 

m alow n iczem po łożen iem zam ek w Z łoczow ie, w ybudow any w X V II  w . 
przez Siem ieńsk ich , w m ocn iony fo r ty fikacjam i  przez Jana Sob iesk iego. —  

Z d jęcie nasze przedstaw ia drogę i z praw ej strony jedną z obronnych baszt.

W  B udapeszcie odby ło się uroczyste otw arcie 
parlam en tu w ęgiersk iego przy udzia le w ielu  

dyp lom atów zagran icznych . Z d jęcie przedsta­
w ia R egenta H or thy 'ego i prem jera B eth lena, 
opuszcza jących gm ach par lam en tu po otw arciu  

sesji.
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W IE Ż A  E M A L JO W A  W  P E K IN IE .

i

W  T arnopo lu  zna jdu je się stary zam ek , odróżn ia jący się p ięknością lin ji  i czystością sty lu od 
otacza jących go, późn ie j w ybudow anych dom ów . Z d jęcie przedstaw ia p iękny ten zabytek ,

Si

'PAT

—4
Z okazji roczn icy osw obodzen ia m iasteczka D  inelsbueh l w B aw arji od Szw edów w czasie 
w ojny trzydziesto letn iej, odby ły się tam  w tym  roku uroczystości. Z d jęcie przedstaw ia 
low n iczy orszak dzieci, k tóre w h istorycznych kostjum ach bra ły  udzia ł w zabaw ach .

aS

-Jednym z na jc iekaw szych zabytków starej ar ­
ch itek tu ry  C h in  jest w ieża em aljow a ,w P ek in ie. 
K ażdy przew odn ik uw aża za sw ój obow iązek 
pokazan ia je j  tu rystom , aby zachw yca li się iśc ie 

koronkow ym  w ykonan iem jej  ganeczków i dasz­
ków i p ięknym w ysm uk łym  kszta łtem .

W  P radze C zesk iej skończy ł się m iędzynarodow y tu rn iej  gry szachow ej, na k tórym  
zdoby ła drugą nagrodę. Z d jęcie przedstaw ia grupę po lsk ich szach istów w P radze C zesk ie j

P olska

Ogromny rozwój sportów lekkoatlety­
cznych wywiera coraz większy wpływ 
na wygląd współczesnej kobiety. Przy­
kładem jest wyobrażona na naszem 
zdjęciu „sportswoman" rzucająca stylo­

wo włócznią.
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W słowach tylko 
chęć widzim, w dzia­
łaniu potęgą 
Trudniej dzień do­
brze przeżyć niż na­
pisać księgą.

A . M ickiew icz.

S T R Z E C H A
Chociaż nie skoń­

czysz - ciągle rób, 
Ciebie - nie dzieło 

czeka grób.

A. Asnyk.

ZBIGNIEW  W.

Pieśń Ludowa
L ud polsk i, słynący z w ielk iej nabożności i 

przyw iązan ia do re lig ji śp iew a tę pieśń francisz ­
kan ina praw ie w e w szystk ich kościo łach w  każ ­
dą niedzielę i św ięta przed sum ą (g łów ną M szą  
św .) ,

W  ślad za pieśnią B oga R odjzico D ziew ico , po ­
w staw ały coraz to now e pieśn i kościelne jak  n . p . 
pieśń , którą śp iew am y w  czasie w ielkanocnym : 

„C hrystus zm artw ychw stań jest, 
N am  na przyk ład dan jest,  
E ź nam  zm artw ychw staci  

»• Z B ogiem  kró low aci".

Z bieg iem  czasu oczyw iście pieśn i zm ien iono  
w edług  pisow ni obecnej, nie zm ien iając oczyw iście  
m yśli zaw artych w  pieśn i.

P óźniej pow stała pieśń :

„P rzez T w oje św ięte zm artw ychw stan ie , 
B oże S ynu , odpuść nam  
nasze zgrzeszen ie".

D o starszych pieśn i zalicza się pieśń śp iew ana  
przy każdych niem al uroczystościach kościelnych ,  
w  potrzeb ie w szelak iej: , 

„K to się w  opiekę, poda P anu  sw em u  
A  całem  sercem  szczerze uifa Jem u,  
Ś m iele rzec m oże, m am  obrońcę B oga —  
N ie przy jdzie na m nie żadna straszna trw oga".

W spom nieć należy rów nież staroży tne „G o ­
dzink i" śp iew ane ongiś przez w ojsko polsk ie o  
w schodzie słońca.

D ziś są one m ało pielęgnow ane, śp iew ane ty l­
ko w  kościo łach w  św ięta i niedziele , rano pod ­
czas M szy św . zw anej „Ju trznią".

P ieśn i, które następn ie pow staw ały , były prze ­
w ażnie nap isane ku czci N ajśw iętszej M arji P an ­
ny , W szystk ich Ś w iętych —  przew ażały jednak  
pieśn i ku czci N ajśw . M arji P anny .

Zmodyfikowanie pieśni.
P ieśn i przechodzące z pokolenia na pokolen ie  

zm ieniane były z bieg iem  czasu .

R elig ijne pieśn i najm niej uleg ły zm odyfikow a ­
niu , natom iast pieśn i ludow e zm odyfikow ano w e ­
dług pojęć danego pokolen ia .

N ie m ów ię o pieśn i reg jonalnej, która , jako ta ­
ka zm ien iana i przerab iana jest w  każdej naw et  
m iejscow ości na „sw ój sposób"; dostosow ana do  
w arunków  danej m iejscow ości.

Pieśń ludowa.
W yszła ona z ludu —  jak w spom niałem na  

w stęp ie —  i dlatego lud ją kocha i pielęgnu je.

L udow a pieśń  podnosząca duszę człow ieka bez  

jak ichko lw iek nauk , bez czy jegoś przym usu , ży je  
i zaw sze jest m iędzy nam i.

P ieśń ludow a, śp iew ana m iędzy ludem , m a w  
sob ie coś rozbrajającego , w ypow iada w szystko .

D ziś chętn ie śp iew am y o W iśle:

„W isło m oja, W isło stara , 
co tak sm utn ie płyn iesz , 
skąd te j w ody nazb ierałaś  
m ów  nim  w  m orzu  zg in iesz! 

albo piosenkę:

„N a dolin ie zaw ierucha, 
W iatr ze śn ieg iem  dm ie".

S ą to piosenk i w ięcej popularne.

W  czasach niew oli śp iew ano z całem nabo ­
żeństw em  „C horał" K ornela U jejsk iego „Z dym em  
pożarów " albo W incen tego P ola „Ś piew  M ogiły", 
dalej P ieśń F ilaretów , P ieśń K atorźn ików , K ibit­
ka i w iele , w iele innych w zruszających i podno ­
szących na duchu  pieśn i.

Z a czasów  niew oli pieśń częstokroć  była w szy-  
stk iem , gdyż nie było m ożna m ów ić sw obodnie —  
późn iej naw et zakazano śp iew ów  polsk ich .

L udow em i pieśn iam i jako też obyczajam i po ­
szczycić się m ożem y przed innem i narodam i, bo  
pieśn i tych m am y bez liku , a co jedna to piękniej­
sza.

Ś piew ane są w ięcej m iłosne pieśn i, na które  
lud polsk i szczegó ln iejszy kładzie nacisk . N aw et 
w  pieśn iach w ojennych , w trącana jest m iłość w o ­
jow nika do dziew czyny:

Z a N iem en , het, precz, 
het precz, koń gotów  i zbro ja  
dziew czyno tyś m oja, 
uściśn ij, daj m iecz!

albo w  śp iew ie ułanów  2-go pułku :

„N ie płacz, nie płacz dziew czę w ięcej  
ty lko jedną łezkę zroń ;
P ójdźcie w szyscy przy jaciele,  
N iech uściskam  w aszą dłoń".

P iękną pieśń nap isał K azim ierz B rodzińsk i —  

p . t. „W iesław ".

Z w ielu au torów , którzy pisali piękne pieśn i 
należy w ym ien ić: K olberga, B rodzińsk iego , K o ­
chanow skiego , P ola , a dalej M ickiew icz w  pięk ­
nych balladach i rom ansach opiew ał w  sw oich  
poezjach lirycznych obrazki z życia ludu polsk ie ­
go .

A czyż piękna opera „H alka" M oniuszk i nie  
zadziw ia całego św iata?

P ieśn i ludow e, ogólnopolsk ie (bo śp iew ane w  
całym  kraju zyskały w ielu bardzo w ielu zw olen ­
ników  u obcokrajow ców , którzy nadziw ić się nie  
m ogą piękności jako też m nogości polsk ich pieśn i 
ludow ych .

~  s (C . d . n .)


